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P R Z E G L Ą D  Z A W O D N IK Ó W  TORU

Ja k  przezim ow ały

Konie sta(ni ..Łochów”
Stajn ia  „Łochów" przezim ow a­

ła  w  W arszaw ie bardzo dobrze.
N a koncie jej zanotow ane jest  

20 koni, w  tem : 13 starszych  i 7 
iwulatiŁÓw Ca}ość robi w rażenie  
nadzwyczaj dodatnie.

Ze s t a r t e g o  pogłow ia 5 1. „Mr. 
Pinch'* przechodził operację ko­
pyta i cb ecn .e  stan jego j e s t  za­
daw alający Jednakow oż po tw ar­
dym torze dolegliw ości tego ro­
dzaju się  pow tarzają. Bezw ątpie- 
nia „Mr. P in ch “ um iał galopo­
w ać, w ygryw ając parę w yścigów  
w  lepszem  tow arzystw ie, n iejedno  
krotnie w ykazując przebłyski kia 
sy. „A ugu stus R ex“,* rów nież 
w skutek n iedom agać łopatek, był 
oszczędzany. W  ub. roku raz ty l­
ko ■wyszedł do startu , zajm ując 
płatne m iejsce. O ile  niedom aga­
n ia  te  n ie będą mu sta ły  na prze­
szkodzie, m oże s ię  okazać poży­
tecznym . „Torino" —  kandydat 
na sprzedażne nagrody —  także 
nie jest dobrze z nogam i.

„Łeb w  Łeb“, jeden  z najlep­
szych  trzylatków  ubiegłego sezo­
nu, przezim ow ał doskonale i obie­
cu je łrew an żow ać się^J,Matowi", 
który go parokrotnie w  w yścigu  
pobił. N ajlepszym  dowod sm, jak  
sta jn ia  w ysoko go ceni, je s t  za­
p isan ie  go do m iędzynarodowej 
nagrody w M onachjum  w gon i­
tw ie  „D as Braune Band von 
D eutschland" na d ystan sie 2.400 
m tr., 50.000 m arek. Jeżeli sta jn ia  
zdecyduje s ię  na tę  ekspedycję, 
będzie to bardzo ciekaw y ekspe­
rym ent, gdyż bądź co bądź zoba­
czym y sto su n ek ’ naszych  „crac- 
ków“ do m iędzynarodow ej elity . 
Nadm ieniam y, że w  podobnych  
próbach brały ju ż udział nagze 
konie w  W iedniu i w  Baden Ba- 
den („Faust" , „Granat" i „For- 
w ard“) ,  lecz w ypraw y n ie odnio­
sły  żadnego skutku.

.,Kerrv Rock" zm ężniał, więce.i 
się  rozw inął, przepiękny ester  je­
row y k asztan  n iew iele ustępuje  
swem u tow arzyszow i stajennem u  
„Łeb w  Łeb" a kto w ie, - czy on 
w łaśn ie  n ie będzie bronić honoru 
narw stajenn ych  w  k lasyczynych  
gonitw ach.

„Garonne", córka zagraniczne­
go „Golaboratora" i n aszej oak- 
s iz tk i „D ziw o JT“ w  ub. roku b ie­
gała  b. dobrze, w ygryw ając 30.100 
złotych . N ie  dziw ilibyśm y się, 
gdyby w  tym roku sum a ta w zro­
sła . S łabsza już „Chryaalis" po 
klasow ym  „B elfonds" i ..Crewe 
Coeur" zaszczytu  sw em u c jcu nie  
przynosi. W ogóle m atka je i, o ile  
sama okazała f ię  w ybił na „raser-

Ką" na dłuższych  d ystansach , od­
dana r a  m atkę do stada, zaw io­
dła pokładane w  niej nadzieje ho­
dowcy. „L ittle Gloria", kupiona  
w iosn ą ub. roku na licy tacji we 
F rancji, gdzie n iczem  sp ecjai- 
ncm się  n ie odznaczyła, na nasze  
jednak stosunki okazała się  klaczą  
p erwszej k lasy, b iegając bowiem  
z nadw agą 4 kg., w  każdym w yści­
gu, w  którym  brała udział, odgry­
w ała w ybitną rolę.

Dużą nadzieję pokłada sta jn ia  
w 3-letm m  ogierze „Talism an" po 
klasowym  • reproduktorze „Mon 
Talism an", który dwulatkiem , nie 
będąc sform owany, n ie b iegał

Pozatem  w  stajn i znajdują się  i ch ęć do w alki, co u reproduktora, 
,,Nut,a“, „Nalew ka" i „Neapol", przeznaczonego do hodow li peł- 
Kt^re należą do garnituru  drugiej | nej krwi, w inno być w zięte pod
klasy.

N ajlepszym  dwulatkiem  stajn i 
w ydaje się być „G affeur" pół brat 
żelaznego „Forwarda" z dobrą bu 
dową przypom inający sw ego star­
szego brata, po k lasow ej „G affe"  
i „W est N or West". Zc sw ej stro­
ny dziw im y się, dlaczego tak w y­
bitna m atka pokryta zosta ła  tym  
nieznanym  bardzo m iernym  im­
portem zagranicznjm i „W est Nor 
W est", który i na naszym  torze 
niczem  się  n ie w ykazał, a do tego  
w szystk iego  zdradzał dziw ną nie-

S p i s  k o n i
„ S t a j n i  h o c h ó w 11

5 1. og. gn. Mr. P inch  (Tom  
Pm ch —  M arionette), w r. z. nie 
biegał.

5 1. og. gn. A ugustus R ex (Lex  
— Alderrifey), w ygr. 420 zł.

5 1. og. gn. Torino (G aurisan- 
kar —  T o o th p ic k \ w ygr. 7.120 zł.

4 1. og. c. gn. Łeb w  Łeb ćVil- 
lars— R ossad ana), w ygr 136 124 
zł.

4 1. og. kaszt. K erry Rock (Cid 
Campeador— Rock L illy ), w ygr. 
43.020 zł.

4 1 kl. sk. gn. Garonne (Colla- 
boralor— Dziwo II), w ygr. 30.100  
złotych. *

4 1 og. kaszt. Kubań (Bnltha- 
zar— Strypa), w ygr. 4.160 zł.

4 k  kl. szpak- C hrysalis (B el- 
fond s— Creve C oeur), w ygr. 3.180 
złotych.

4 1. kl. gn. L ittle Gloria (A ethel 
stan — Y asm in), w)'gr. 24.700 zł.

3 1. og. kaszt. T alism an (Mon  
T alism an— Creve C oeur), nie bie­
gał.

3 1. kl. gn. N uta (M ah Jong—  
H arm onja), w ygr. 1.080 zł.

3 1. kl. kaszt. Nalewka (Mah 
Jong— H u lan ka), w ygr. 3.270 zł.

3 * °2- c.-gn. N eapol (M ah  
Jong— Dona R osa ), w ygr. 650 zł.

2 1. kl. kara MarkietanKa (Bu- 
v esz— F ergan a).

2 1 og. kaszt. M andżu-ko (Bu- 
vesz—B o u rg o g n e).

2 1. og. gn. Grabiec (V illars —  
G rczn).

2 1, og. tk.-gn. Dzwon (V illars  
— D u d lie).

2 1. kl. gn. Lawina (Forw ard—  
Labora).

2 1. og. gn. G affeur (W est N or  
W est— G aff).

2 1. kl. gn. Orangade (Jus d‘0 -  
range— S u sie ).

Co s ię  dzieciom n a iw n e j podoba
K i e r m a s z  z  k a r u z e l a  i s t r z e ln ic a

Komitet, urządzający obchód 25- 
lecia pen o watii a Jerzego V w Bed­
ford, spróbował ankiety pośród dzie­
ci szkolnych, stawiając im pytanie, 
coby im się najlepiej podobało. Oto 
rezultat:
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Bezpłatny kiermasz (z karuzelami, 
strzelnicą i innemi rozrywkami) — 
153 głosów.

Herbatka pod gołem niebeiu i za­
wody sportowo — 27 gloeów

Medale lub inne pamiątki — 26 
głosów.

Be,'.płatna w_. pożyć za lilia książek 
dla miasta — 8 głosów.

Nowy ratusz — 3 glosy.
Przytulisko dla starców — 0 gło­

sów.
Komitet rozstrzygną! sprawę we­

dle sweero uznania, oświadczając sie 
za. rozdawnictwem drobnych pamią­
tek.

uw agę.
Para „Biiwęszów", „M arktetan- 

ka“ praw idłow a poprawniej zbu 
dowana niż jej Klasówka m atka  
F ergana i „Mandżu-ko", zapewne 
przyczynią d ę  do zeszłorocznych  
sukcesów  tego m łodego reproduk­
tora. „Lawina", siostra  „Litawo- 
ra“, dobrze zbudowana, w ydaje 
się  być obiecująca N adm ieniam y, 
ze zeszłego roku p ierw sze potom ­
stw o „Forwarda", po pew nych  
przebłyskach, niczem  renotny swe 
go k lasow ego ojca n ie podtrzy­
m ało. Dalej 2-let.ni „Dzwon", du­
ży, w yrośn ięty  i prezentujący się, 
zapowiada się  na n iezłego Łizer- 
m ierza.

N astępnie „Grabiec", wysoki, 
■wyrośnięty, jeszcze n iesform ow a-  
ny. N ajsłabszą  wśród całej staw ­
ki dwulatków  w ydaje się  być .,0 -  
rangads".

Dobrze zapow iadający się  ina- 
ie r ja ł koński i osoba p. Zasępy  
m ającego w  kołach fachow ych  o 
pinję dobrego trenera jak i ta len t  
jeździecki żokeja Gil la w ysuw a­
ją  sta jn ię  na jedno z lepszych  
m iejsc.

Dyhutor przedni wolne
Ondulujcj ssą i a K  d a w n ie )

• • •

Chiński generalissimus Czarg-Ka j 
Czek jesit przeciwnikiem zbytniej 
m odem zacn kraju, zwłaszcza, jeśli 
chodzi o zwyczaje, obyczaje i. mo­
dy kobieco. Uważa widocznie, zupeł­
ni® j‘ak niektórzy nas, moraliści, ze 
moralność zależy od rodzaju uczesania 
długości i kioju sukni i t. p. SY b ie­
giem przeświadczeniu, żo od rodzaju 
uczesania kobiet chińskich zależy 
dobro „państwa słońca", Czang-Kaj- 
Czek zagroził każdej damie, która 
odważyłaby się pokazać publicznie z 
krótkiemi, zaonduiowanemi włosam1’, 
wlolkiemi karami picniężnemi, a fry­
zjerom, któr/rby tych niecnych za­
biegów dokonywali, zamkrięciem 
sklepów

Wszystkie jednak fryzjersko - mo­
ralizatorskie zakusy przedstawicieli 
rządu rozbiły się o... upór Chinek,

iktóie w t wobodnyin wyborze uczesa­
nia. widziały symbol emancypacji ko­
biety chińskiej z  tysiącletnich pęt 
mewoli. Ckitdr oparły się wszelŁJi 
zakusom i  nakazom i ostrzyżone i 
zaondulowaue kobiece główki ostały 
się w  eatem państwie 6łońea. Guber­
natorowie dawno już dali za wygra-- 
ną i zaprzestali walki z tak trudnym 
do pokonania przeciwnikiem.

W  samym Nańkinie wprawdzie 
fryzjerzy czerwoną b.trałką nakleili 
w 6woich sk!®pach duże napisy 
„strzyżenie i  czesanie pań", samo 
strzyżenie i czesanie (czytaj „ondu- 
lowanie") uprawia się jednak nadal 
i żadnemu policjantowi nie przy»zło- 
by na myśl aresztować modnie ucze­
sanej pani. Tak oto r walce bez­
krwawej, ale bardzo zaciętej genera­
lissimusa z ondulacją, zwyciężyła 
płeć piękna.

W y b o ry  w śród rad{oabonentów
Francuski minister poczt i tele­

grafów podpisał przed paroma dnia­
mi ciekawe roz)>orządzenie ustalają­
ce dla rad oabonentów przepisy na 
podstawie których mogą wybierać 
dziesięcin delegatów do rady arty- 
, tycznej każdej radjostacji. Wybor­
cą jest każdy, kto się wykaże zapła­
conym abonamentem.

Każda rada artystyczna, składa się 
z dwudziestu członków. Połowę sta­

nowią delegaci abonentów, połowę 
wyznacza dyrekcja radja.

Listy wyborcze będą zamykane co 
roku dnia 31 marca, w tym roku 
wyjątkowo przedłużono termin do 15 
kwietnia. Delegaci są wybielani n& 
jeden rok, o ile zaś spełnia dobrze 
swoje zadanie dozwolony jest po­
nowny wybór. Głosować można oso­
biście, albo listownie. Pierwsze wy­
bory odbędą się duj a 28 kwietnia.

G i g a n t y c z n y  t u n e l  w i e t r z n y

zbudowali Anglicy w Fatnborough. Tunel jest tak wielki, że cały samolot moce się w nim zmieścić, aby 
dokonywać prób motoru. Szybkość sztucznego wiatru w +ym tunelu ma 320 kilometrów na godzinę.

3D)Antom narczypski

Ze m s ta  Hindusa
P o w ie ś ć  e g z o ty c z n a

— Jak on m ógł, jak m ógł! Czyżby chodziło mu tylko o...
K rew uderzyła jej do głow y, na policzkach  w ykw itły  szkarłat­

ne rum ieńce zaw stydzenia. N ie  m ogąc odpędzić natrętnej m yśli, że 
Roberta w id zia ła  po raz ostatni w  ow ą n iezapom nianą noc u p oje­
n ia , że później n ie pokazał się  w ięcej zaczęła szukać innego w in o­
w ajcy  i zn alazła  go łatw o.

—  Jego o jc iec! On m usiał zakazać Robertowi w idywania się  
ze m ną. A  przeczuw ałam , przeczuw ałam ...

S tatek  pozostaw ił za sobą Fort W illiam sa, łagodnie skręcał 
w prawo tak, jak koryto rzeki. Po iewej ręec m ija li teraz w ejście  
do doków w  Kidderpur, a w chw ilę  później w ille d zie ln icy  Garden 
Reach.

—  Dom, w  którym  m ieszkaliśm y, w idzi pani?
Zosia sk inęła  głow ą apatycznie, lecz n ie odrzekła nic.
—  A po praw ej stron ie ogród Botaniczny, gdzie...
—  W iem , —  przecięła  krótko.
—  Rozm owna dziś nie jesteś , —  m ruknął Fredry Prado, — ale 

ja  c ię  wkońcu rozruszam , ślicznotko. Nim  dotrzem y do Kangun, 
zapom nisz na am en o swoim  poruczniku

Za Garden R taeh rzeka H ugli skręca ostro w lewo, na połud­
nie i K alkutta praw ie nagle znika z pola w idzen ia  odjeżdżających  
ku morzu. N a tym zakręcie omal n ie doszło do tragicznego w ypad­
ku, Z poza rufy  fregaty  płynącej w górę rzeki w yskoczyła  m otorów­
ka żandarm ów w am arantow ych turbanach. ,Na mostku zaw rzało  
od rozkazów i przekleństw . „M aszyny stop! Cała w stecz! Żeby ich  
piorun spalił!"  M otorówka zdążyła przem knąć tuż przed dziobem  
statku Zosi, ale wpadła na czółno rybackie. Skutkiem  w strząsu  ca­

ła sterta ryb skulnęta się do rzeki i n "jeden sisuw ar. gaw laj, czy  
zw yczajny kroitodyl pożyw ił s ię  przy tem, ku hałaśliwiej rozpaczy  
poszkodow anych rybaków. L ecz żandarm i ryczeli jeszcze g łośn iej.

—  N ie byłoby w ięk szego w rzasku, sądzę, —  odezw ał s ię  P ra­
do, —  gdyby zam iast tych zdechłych rjb  w padł do w ody człowiek

W chsvilę później spotkali łódkę, na której pobożni spadkobier­
cy w ieźli zw łoki jakiegoś fanatyka do „św iętego m iasta", a sm uga  
trupiego odoru w ionęła aż na statek .

—  W yobrażam  sobie, jak ten transport będzie pachniał, kiedy  
nareszcie dotrą do B e n a r e s ..

Fredry Prado korzystał z każdej sposobności, by nawiązać  
rozm owę, ale bez skutku narazie. Spojrzenia Zosi b łądziły  po brze­
gu pokrj tym bujną roślinnością  podzw rotnikową i szulcaly ujścia  
rzeczułki, z którą łączy ły  ją  najm ilsze w spom nienia. Tam bowiem  
sk ierow ał Robert m otorówką, w  czasie ich  w spólnej w ytieczk i. 
tam, u stóp rosnących  po obydwóch b rzeg a ch .i kwieciem  obsypa­
nych drzew, których korony sp latały s ię  z sobą, tam; w tym różowo 
zielonym  tu re lu  po raz pierwszy w yznał Zosi sw ą m iłość. W y­
św iech tan e do o sta tn ich  granic, a p izec ież  elek tryzujące zaw sze  
i m agiczne słow o „kocham" n ieczęsto  pada na tle  tak cudnej deko­
racji.. Było to w ów czas, gdy Tarrance, S tephes i B atten , każdy w 
tajem n icy przed pozostałym i kolegam i, udali s ię  na schadzkę z Zo­
sią, która jednak wy brała inaczej, w ybrała Roberta, gdyż on od po­
czątku podobał się  jej n ajw ięcej. Było to... ach Boże, to było zaled­
wie onegdaj!...

Krajobraz zm ieniał s ię  n ieu stan n ie ;gęsty  la s , potem  gaj bam ­
busowy, ryżow e pola, w ioska w cien iu  w ysokich  palm , skrawek  
pastw iska, w reszcie m angrowe, bujne, n iskie zarośla, zstępu jące ku 
wodzie i napół w  niej zanurzone. N atom iast na lewym  brzegu zde­
cydow anie przew ażała dżungla. A ż tutaj s ięgają  w ysu n ięte  na za­
chód kończyny dziew iczej puszczy, zajm ującej obszar 17 tysięcy  
kilom etrów  kwadratow ych, pociętej iiiezliczonem i strum ieniam i, 
bagnistej, m alarycznej, przebogatej w  zwierzynę, w śród której nie- 
brak nietylko dzików i krokodyli, a le  rów nież bawołów i tygrysów', 
praw ie w ytępionych  w innych  częściach  Indyj. To w łaśn ie je st

kraina Sundarbans.
Koło piątej godziny popołudniu Freddy Prado przy niósł w iado­

mość, że w' nocy będzie tęg i sztorm . Tyrm razem Zosia pozw oliła  
w ciągn ąć s ię  do rozm owy, uznaw szy snać, iż nazbyt ju ż długo oka­
zyw ała nazew nątrz sw oje przygnębienie. Sztorm ? A leż owszem-; 
burze m orskie przew ażnie n ie używ ają rekw izytów , których cna  
nie lubi, to je s t  b łyskaw ic i grom ów, zatem  niem a strachu... Mor­
ska choroba? To jej n ie grozi! Gdy jechała  do Indyj, od Adenu aż  
po b rzeg1 Celior.u tow arzyszył statkow i w ściek ły  orkan, :rem al 
w szyscy chorow ali, tylko ona nie.

M ówiła praw dę .'.'.Należała do ty'ch szczęśliw ych , którzy na-wet 
przy najw iększej chw iejb ie okrętu nie u legają m orskiej chorobie. 
N ietrudno w ięc w yobrazić sobie jej zdum ienie i przestrach, kiedy  
nagle... choc p lynęli jeszcze rzeką, choć pow ierzchnia Andy była  
gładka, jak lustro, choć statek  n iósł równo, bez n ajlżejszego  kołysa­
nia... n agle chw yciły  ją  torsje.

— No, no, —  dziw ił s ię  Prado, patrząc na trupio bladą dziew.* 
czynię, ,— w ięc to tak sprawy' stoją!

Barom etr m iał słu szność. Już przy u jściu  rzeki p om ta ła  statek  
krótka, złośliw a  fa la , lecz praw dziw y taniec rozpoczął s ię  koło go­
dziny jed en astej w  nocy, gdy zabrakło zbawczej barjery, jaką two­
rzyła wTysp a  Sagar, zasłan iajaca  ich  dotychczas przed sztorm owym  
wiatrem . W zniesiona na południowo zachodnim  cyplu  w yspy że­
lazna la tarn ia  m orska w  M iddleton P oin t jeszcze przez jak iś czas  
m rugała w spółczująco, a potem  zniknęło w szystk o; w mrokach no­
cy żyw io ły  urządziły sobie futbalow y m atch, przyczem żałosna  
rola piłki przypadła w  udziale okrętow i. Ale okręt przygotow ał się  
na to ju ż przed zachodem  słońca. Tenty, p łycienn e daszki ochronne 
pozwijano, przym ocowano w szystko, co m usi pozostać na pokłrdach, 
najtrosk liw iej zaopatrzono oczyw iście luki, słab iznę każdego statku, 
a otwory iluminatorów', m ające szyby tak grube, że'd obrej pięści 
trzebaby, żeby je rozbić, zabezpieczono jeszcze żelaznem i pokrywa­
mi. T akie pokrywy m ają głów nie tę zaletę, iż działają uspokajająco  
na pasażerów .

(D. c. n .) .

REDAKCJA: Warszawa, Nowy świat 22. Telefony 6.66.99 (sekretarjat, dodatkowy -ed. naczelny); „.66.62 
(dział polityczny i ekonomiczny) 6.56.6.' (dział miejrki i liter.-art.): 6.66.59 (międzymiastowy). Sekre­
tarz tedakcji przyjmuje interesartów cojzic-nnie z wyjątkiem niedziel i świąt w godz. 4 — 6 pop. 

ADMINISTRACJA: Warszawa Zgoda 1. Telefony: Administracja i Z rząd 691-64 Prenumerata 391-66.
Wydziai igłoszeń 691-56. Skrzynka pocztowa 745. Adres telegraficzni. — A B C  Warszawa. Konto 
r .  EL O Nr. :3Ł50.

PRZŁjJSTa WICIELSTWA: Kulisz Aleja Józefiny 11, tel. 209; Piotrków Trybunalski, Słowackiego 9, teL B9;
W  cłswek Cygamca 26, tel. 136.

PREN l 1 ME K A TA : miejscowa (z 'xJnoszen-'em do domu) I zamiejscowa wraz z cotygodniowym dodatkiem 
literack!m „Prosto z Mostu" zl. 2.90 miesięcznie; wraz z dziełami Sienkiewicza zł. 3.90 miesięcznie.

t  a n  V  za miejsce wysokości 1 milimetra przez szerokość jednej sznal-
G C l l  3 “ w jssj, U .L7 3  i t  “  il L •  ty (na wsz/otkich stronach po 6 szpalt): na 1-ej strome — 1 zŁ,
w tekście (wśr'd artykułów) — 70 gr.. w reklamach ( .-śród ogbszefi) — 50 gr., na ostatn.ej stronie — 
60 gr. .Notatki reklamowe —  1 st. Komunikaty (specjalne) —  1,50 zł., lekarskie —  30 g i NeKrologja po 
30 gr. Drobne po 20 gr. za n yri e, duże litery w ogłoszeniach „drobnjeh" liczy si, za oddzielne wyrazy, 
a tłusty druk — podwójnie. Notatki rtkla.nov- oznacza się cyfrą (N ), a komunikaty specjalne cyfrą

(Kom.). Za terminy druku ogłoszeń Administracja nie odpowiada. t

Wydział ogłoszeń: Zgoda 1, te1 691 56 — biuro czynne od godz 9 rano do 6 wiecz.
Kierownik: Tadeuaz UcieszyńsWl

Redaktor odpowiedzialny; Józef Mavuszczyk. Druk. Literacka S. z o. o., Warszawa, Nowy Świat 22, tel. 666-64. W ydaw ca; MAZOWIECKA SPO IK A  W YDAWNICZA


